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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 47, Sierpnia. 

N. Pan assessora przy Najwyższym Sądzie 
ziemiańskim Suttinger, w Poznaniu, dyrekto- 
rem Sądu Ziemsko-miejskiego w Wrześni mia- 
nować raczył, 

Dotychczasowy assessor przy Sądzie Ziem- 
sko - miejskim Mazurkiewicz w Wągrówcu 
komissarzem sprawiedliwości dla obwodu Sądu 
Ziemsko - miejskiego w Szubinie z przeznacze- 
niem mu na miejsce pomieszkania Szubinu, 
oraz notaryuszem w departamencie Bydgoskiego 
Najwyższego Sądu Ziemiańskiego mianowany 


został, 
c 


Prowincya Pruska. Stósownie do po- 
głoski J. K, M. dnia 22, Sierpnia da Gdańska 
przybędzie, tam przez dwa dni zabawi, dnia 
25, ztamtąd przez Elbląg aż do Schlobitten, 
a dnia 26. przez Braunsberg do Królewca się 
uda. — Wisła wieczorem dnia 12. m. b. pod 
Czczewem miała wysokości 15 stóp 40 cali. 
W mniejszych rzekach i wodach stan wody 
stopniowo się zniża. 

r — 


l 


Wiadomości zagraniczne. 


Rossy a. 
Z Petersburga, dnia 8. Sierpnia. 
Przez Ukaz Cesarski do Kapituły orderów 


z dn, 18. Czerwca „w liczbie innych ozdobio- 
ny został orderem Św. Stanisława Zcićj klassy, 
zostający przy 1. brygadzie 19, dywizyi pie- 
szćj Kapłan Rzymsko katolicki X. Pruszkowski, 
na poświadczenie zwierzchności o odznaczonćj 
gorliwością służbie, 

— Rada Państwa w Departamencie Spraw 
Cywilnych, po roztrząśnienia najpowinniejsze- 
go przedstawienia ogólnego zgromadzenia 3ch 
pierwszych departamentów Rządzącego Senatu 
o hrabiowskićj dostojności rodu Krasickich 
i po rozpatrzeniu dokumentów ich na tę dostoj- 
ność, którćj przodkowie ich używali z dawnych 
czasów dziedzicznie, znajdując, że złożone 
przez jednego z nich, Lwa Krasickiego, dowo- 
dy o pochodzeniu jego od dziada, Stanisława 
Krasickiego, który dyplomatem Cesarza Rzym- 
skiego Józefa 1I., 22. Września 1787. r. uzna- 
ny i zatwierdzony został z potomstwem hrabią 
Królestw Galicyi i Lodomeryi, czynią w zu- 
pełności zadość przepisom Prawa (art. 53. ukła- 
du praw o stanach, tom IX.) wyrzekła zda- 
nie, iżby pomienionego Lwa Krasickiego, z sy- 
nami Edwardem, Wacławem, Witoldem i Mi- 
chałem w posiadaniu brabiowskićj dostojności 
zatwierdzić a następnie, w dalszych szczegółach 
sprawy, co do pozwolenia innym z rodu Kra- 
sickich osobom złożyć niedostające zdaniem Se- 
natu, na prawo do hrabiowskiego tytułu do- 
wody, utwierdzić postanowienie tegoż Senatu. 

P. Minister Oświecenie, Rzeczywisty Radzca 
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Tajny Uwarow, wyjochał 22. Lipca do róż- 
nych gubernii, 
Wolne miasto Kraków. 

Dnia 27. Lipca widziano na parterze w tea- 
trze kilku młodych izraelitów zupełnie po chrze- 
ścijańska ubranych; — mówią, że w tym dniu 
przebrało się ich 15tu na Kazimierzu, a 50ciu 
innych przygotowuje dla siebie już stósowną 
garderobę, — W bożnicy żydowskićj zwanćj 
niemiecką, miał mieć w tymże dniu mowę do 
Żydów goszczący tu izraelita ze Szlązka, w któ. 
rćj wytykał słuchaczom ich zabobony z obrazą 
czysićj religii Mojżesza, — że kilku aż do łez 
poruszył; — naganiał in bardzo mocno, że sie 
nie chcą cywilizować, kiedy już w całych Niem- 
czech i wielu innych krajach, ani jednego żyda 
w dawnym ubiorze odróżniającym się od po- 
wszechności nie zobaczy; — że przesądy za- 
dawnione, trzymają ich z takićm poniżeniem 
w tyle postępu oświaty europejskićj; — że gdy 
chrześcijanie do takiego stopnia doskonałości 
we wszystkich sztukach į rzemiosłach przycho- 
dzą, jedni tylko Zydzi trwają w niecnym upo- 
rze, jakby sami nad upośledzeniem swojćm 
pracować chcieli, ° (Gaz. Krak.) 

Fran cy.a. 
7 Paryża, dnia 10. Sierpnia. 

Journal de Havre sądzi, że wiadomości, 
których udzielaly niedawno dzienniki angielskie 
o zajściach na Olaheiti, i wedlug których nie- 
którzy naczelnicy wyspy, którym Francuzi 
gwałtem żony porwali, wśród krzyków: »Czy- 
liśmy to psy, iżbyśmy mieli dozwolić, żeby się 
z nami tak obchadzono?« krajowców do po- 
wsiania zachęcić, i do 50 Francuzów zamor- 
dować mieli, są tylko przesadzone podania 
z udzielonego już przez dzienniki francuzkie 
sprawozdania z Otaheiti, dochodzącego do 26, 
Marca. 1 Dziennik Sporów sądzi równie, 
iż wiadomość ta ściąga się do wiadomćj. już 
utarczki w zatoce Tairabu, przyczćm 4 lub 5 
Francuzów życie postradało, Dziennik mini- 
steryalny zaleca przy tćj sposobności wielką 
ostróżność w. przyjmowaniu wiadomości z tąk 
dalekich krajów a pochodzących z.prywatnych 
Źródeł, i przytacza zawarte w dziennikach fran: 
cuzkich tłumaczenie ostatniego oświadczenia 
Księcia Wellingtona, aby okazać jak dalece 
objawia się namiętność stronnicza w fałszywówm 
pojmowaniu rzeczy nawet tam, gdzie wypośrod- 
kowanie prawdy łątwóćm jest. Książę bowiem 
powiedział: »Niechcę ja mówić o ostatnich 
wypadkach zaszłych na Otaheiti, które wypły- 
Dely z okoliczbości, przeciw którym protesto- 
waliśmy, i które przez rząd francuzki zganione 


względzie religijnym. 


byly.  Francuzkie zaś dzienniki oppozycyjne 
opuściły zdanie srodkowe zupełnie, tak iż pro- 
lestacya i zęanienie na ostatnie wypadki ścią- 
gniono, nie zaś na zajęcie Otaheiti, jak to le- 
żało w myśli Księcia Wellingtona. 

Jeśli można dać wiarę korrespondencyi 
Prassy z Papiti z d. 26. Marca, niezgody na 
Otahcili między Francuzami a Anglikami, jak 
się obawiać należało, zły wywarły skutek we 
Mieszkańcy Otaheili za- 
czynają znów porzucać chrześciaństwo, widząc 
swych nauczycieli, angielskich i francuskich mis- 
syonarzy, żyjących z sobą w takićj niezgodzie, 
Francuski sprawozdawca przypisuje to wyłącznie 
małaciwu angielskiemu, i utrzymuje, iż missyo - 
narze lego narodu spostrzegli się, że za daleko 
się posunęli, i starają się znów dzikie te ludy 
poskromić, przyznaje jednak, że missyonarze 
francuscy z równym wstrętem przez krajowców 
przyjmowani bywają jak angielscy, Pierwszym 
więc, jak się zdaje, nie bardzo się udało wy 
wrzeć lepszy wpływ na otaheitijczyków. »Otóż 
owoce, mówi wspomniana korrespondencya, 
»pięćdziesięciolelnićj nauki i kazań. Zapewniają, 
że dawny zabobon wznowiony znów został 
przez jakąś kapłankę, która przybyła do obo- 
zu tych dzikich, w celu robienia im wyrzutów, 
że opuścili swych Bogów, i zapowiedzenia po- 
wrolu niepodległości, gdyby znów chcieli przy- 
wrócić swych Fetyszów. Skutek jéj objawie- 
nia wspartym być miał przez obfite rozda- 
wanie jakiegoś rodzaju alkoholu, który z pe- 
wućj rośliny wydobywanym bywa Co się 
tyczy stósanków politycznych, korresponden- 
cya ta utrzymaje wprost, że parostalek angiel- 
ski »Cormorane przywiózł flint i prochu kra- 
jowcom dla zwalczenia Francuzów na Otaheiti, 
że Anglik pewien dowodził krajowcami w zato- 
ce Tairabu, i że Gubernator Bruat pochwalił 
wzięcie się pomocnika marynarki Aubigny prze- 
ciw Pana Pritchard, © charakterze i sposobie 
życia tego ostatniego, Dziennik Haro, wycho- 
dzący w Caen, rozgłaszał rozmaite szkodzące 
mu pogłoski, które miały niejakoś dowieść, że 
on ina Otaheili nie należytą grał rolę.  »Kon- 
sul angielski Pritcharde, . mówi dziennik ten, 
aktov świecie politycznym tak wielką po- 
dziś dzień gra rolę, jest w Caen bardzo dobrze 
znany. Przed 12 laty przybył on tu z liczną 
familią, i pokojówką, która miała dozór nad 
dziećmi, i osiadł w hotelu.  Tataj mieszkał 
on kilka tygodm bardzo wygodnie, a nikt nie 
widział Lady Pritchard, zani też o nié) cośkol- 
wiek słyszał, © Çi co go znali, mówili o nim 
jako o dziwaku, i nawet ziomkowie jego przy- 
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znawali, że czasami szczególne napadaly go 
myśli. Po niejakim czasie Pan Pritchard od- 
dalil się w nocy w cichości niepozostawiwszy 
swoim licznym liwerantom nic więcćj, jak za- 
szczyt służenia ma, i zapomniał o dwóch sy- 
nach, którzy byli w Kaen na pensyi,  Biedne 
te dzieci dopiero po uplynieniu dlhgiego czasu 
reklamowane były przez swą familią« Zresztą 
Dziennik Sporów wyraża się w następujący 
sposób o przedostatnich czynnościach Izby wyż 
szej. (ostatnie dotąd w Paryżu niewiadome) pod 
względem sprawy Ofaheili: »Nie możem po- 
minąć, by niezapewnić, że żadnćj nie przypi- 
sujemy wartości debatom tym, w których Lord 
Aberdeen, właściwy. organ. Anglii w sprawach 
zagranicznych, żadnego nie mial udziału, Ksią- 
żę Wellington lepiejby może był nczynił gdy- 
by był milczał, jak że się wmieszał w objaśnie- 
bia, które nic nie wyjaśniają, mówiąc, iż nie- 
chce bynajmnićj wdawać się w kwestyę, czyli 
Pan Pritchard zasłużył na obejście się jakiego 
doznał, lab nie, Na tém właśnie polega punc- 
tam saliens całćj tćj sprawy, i dopóki z pe- 
wnością wiedzieć nie będziem, z której strony 
wyszły pierwsze nadużycia, nie możem nic sg- 
dzić o żądanćm z strony Anglii zadosyć uczy- 
nieniu. Lord Haddington, Minister marynarki, 
Z prawdziwszego stanowiska rzecz tę uważa, 
kiedy powiada, że, skoro agenci jakiegokol 
wiek rządu obcego wychodzą po za swe instru 
kcye i po za niemi dzialają, trzeba się wienczas 
trzymać ich rządów; prawo interwencyi nie- 
może żadną miarą służyć podrzędnym agentom 
drugiego jakiego rządu, którzyby kraj swój ta 
kim sposobem w wojnę zaplątać mogli, której 
skutków przewidzieć by było trudno, Wy- 
znać musim, iż słowa te są wyrokiem potępie- 
nia P. Pritcharda, j zawierają w sobie jego 
nadużycia.« Konstytucyonista odpowia- 
da na uwagi te, ża ministeryum może sobie 
oszczędzić tych wszystkich obszernych sposo- 
bów mówienia, idzie tą oto aby Ono wprost 
oświadczyło, ezyli. chce zganić postępowanie 
Pana Aubigny albo nie; reszta jest zbyteczna 
i nic warta, 

Słychać, że Królowa Angielska po zupeł- 
ném wyzdrowieniu basamprzód podróż po Ir- 
landyi przedsięweźmie. więc odwied y Lu- 
dwika Filipa dopiero w Wrześniu albo w pier- 
wszych dniach Października Przyjąć będzie mo- 
gła, aż do tego czasu sprawy otaheitijskie za- 
pewne będą załatwione. 

Listy z Włoch zwiastują wiadomość, która 
na Faubourg St, Germain i St. Honoré wielkie 
sprawia wrażenie, Mademoiselle, siostra Księ- 


cia Bordeaux, miała bowiem slubem morganą- 
tycznem polączyć się z synęm Księcia Blacas, 
Z dnia 11, Sierpnia, ; 

Parostatek » Acheron « odpłynąwszy dnia 4, 
z Oranu, dnia 7. z depeszami dla rządu stanął 
pod Talonem. Przywiózł nowinę, że marsza- 
lek Bogeaud do księcia Joinville wydał rozkaz, 
aby po upływie wyznaczonego przez Ultimatum 
terminu Tanger i Mogador zajął, _ Marszałek, 
sam na czele 14 do 15,000 wojska do ropoz- 
poczęcia działań. zaczepnych przygotowany. 
Dowiedziano się tćż, że deposza telegraficzna 
do Talonu rozkaz zwiastowała, aby okręty li- 
niowe »Oceanc« » Inflexible « i » Neptune nas 
tychmiast pod żagle się udały; nie wiadomo 
wprawdzie dokąd? —— sądzono jednak powsze- 
nie, że do Tangeru. Do tego dodać należy, 
że wiceadmirał Lasasce, który raz już dowo- 
dził nad brzegami Barberyi, z Paryża odjechał 
a pog!oska naczelne dowództwo nad gromadzą- 
cą się w zatoce gibraltarskiej flotlą francuzka 
jemu przeznacza, Wprawdzie wszystkie te 
rozkazy ściągają się do stanu rzeczy przed o~ 
debraniem przywiezionćj przez »Gregooise de- 
peszy dachem pokoja tchnącej, wątpią jednak, 
ażali dla wiadomości zawierającćj tyle niepe- 
wności, wszystkie te środki cofnięte zostaną, 
Zresztą depesza wczorajsza nie bardzo zaspo- 
koila, W. gieldzie kursa znowu wkrótce się 
zniżyły, gdy się dowiedziano, że nie ma jesz- 
cze mowy o przyjęcu ullimatam (rancozkiego, 
lecz tylko o układach mogących się wleć nie- 
skończenie, Obawę wzbudza postawa jaką 
Anglia w sprawie tćj przyjmuje; nasamprzód, 
że pod Tangerem eskadra angielska się uka- 
zała, chociaż na żądanie księcia Joinville zno- 
wu się cofnęła; powtóre, że po oddaleniu się 
flotty francazkićj z pod Tangeru, okręt linio- 
wy angielski »Albion« znowu tamże stanął; na- 
reszcie, że admirał Owen z okrętem swoim li- 
niowym »Forimidablec do Tangeru póścić się 
zamyślał, wrzkomo, aby syna Sir Roberta 
Peel, członka poselstwa angielskiego, tam za- 
wieść, Gdyby raz jeszcze do wojny z Marok: 
kiem przyjść miało, byłyby działania na morzu 
najskułeczniesze i łatwiejsze, ale właśnie tóż 
na morzu najwięcćj przeszkód ze strony Anglii 
obawiać się potrzeba, - 

Z powodu sprawy otahejtijskićj w Anglii. cią- 
gle wielkie panuje wzburzenie. , 

Z dnia 12. Sierpnia, 

Wiadomości z Marokko brzmią coraz pomy. 
ślnićj. Dzisiejszy Monitor obejmuje trzy 
depesze: »Piszą z Tangeru z dnia 2. Sierpnia: 
Cesarz z Rabat jadąc, w Alcazar, o półtora- 
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dniową drogę od Tangeru, spodziewany. Pan 
Hay towarzyszy mu podobno. — Pod dniem 3. 
Sierpnia donoszą: Gubernator z Laracha otrzy- 
mał (jak już wiadomo) pełnomocnictwa cesar- 
skie do traktowania z nami, Książę Joinville 
wysłał z swćj strony generalnego konsula fran- 
cuskiego, pana Nion; kroków nieprzyjaciel- 
skich zupełnie zaniechano i wiara w przywró- 
cenie stósunków przyjaźni ustala się. — Nare- 
szcie donoszą z Gibraltaru pod dniem 5. Sierp. 
wieczór: Rząd odebrał wiadomości od p. Hay. 
Cesarz do satysfakcyi sprawiedliwie od Fran- 
cyi i Hiszpanii wymaganych przychylić się miał. 
Pan Hay dnia następnego z powrotem z Tan- 
geru spodziewany, Eskadra francuzka tćj chwili 
w Tangerze kotwice podniesie, aby do Gibral- 
taru powrocić,« — I w Tulonie wiedziano przez 
depeszę z Port. Vendre pod dn. 8, m, b. o zle- 
conćm przez cesarza Bejowi z Larache pełno- 
mocnictwie do układania się. Książę Joinville 
odebrał tę wiadomość w chwili, kiedy właśnie 
bombardowanie rozpocząć chciał. 

W sprawie otahejtyjskićj stósownie do wiaro- 
godnego doniesienia porozumienie między rzą- 
dami Francyi i Anglii już nastąpiło. Pierwszy 
ocalił wprawdzie prawa władzy swćj na Ota- 
heiti co do wydalenia p. Pritcharda, bezwzglę- 
dnie na to czy był konsulem czyli téż nie, sko- 
ro raz bylo dowiedzionćm, że przeciw rządowi 
istnącema spiski knował; ale uznaje oraz, że 
agenci francuzcy w surowości i nieczułości swej 
bezpotrzebnie zbyt daleko posunęli się, że więc 
błąd co do formy popełniono, a to nie tylko 
przez aresztowanie Pritcharda, lecz téż przeż 
to, że kapitan Bruart sam brygowi angielskie- 
mu »Cormoran« rozkazał, aby z Otabejti od- 
płynął odgrażając ma, że w razie oporu na- 
tychmiast go zatopi. Jeżeli mnie dobrze zain- 
formowano, tedy już wydano rozkazy odwo- 
łania kapitana Bruart i porucznika okrętowego 
d'Aubigny: tym sposobem wszelkie waśnie by- 
łyby usunięte, 

Anglia. 

Z Londynu. — (Gaz. powsz.) Podczas 
pobytu cesarza rossyjskiego w stolicy tutejszej 
kiłkunasta wychodźców polskich w Londynie 
i Paryżu przebywających podało petycye do 
Najj cesarza, aby im pozwolono do ojczyzny 
powrócić, Dnia 31. Lipca w skutek tego 20 
w Londynie bawiących Polaków do konsulata 
rossyjskiego wezwano, gdzie im zapieczętowa- 
ne listy przez posła rossyjskiego wręczone zo- 
stały treści następującćj: że do Polski powra- 
cać im wolno, ale pod pewnćmi warunkami; 
Mają bowiem najprzód przez Hollaadyę udać 


się do Kowna i tam poddać się śledzitwu doty« 
czącemu zbrodni stanu. Gdyby się pokazało, 
że się oprócz wspólnictwa i udziału w rewola- 
cyi żadnego innego przestępstwa nie dopuścili, 
wolno im spokojnie zostać w ojczyznie,  Wię- 
ksza część warunkom tym poddać się nie 
chciała. ? 
Hiszpania 
Z Madrytu, dnia 3, Sierpnia. 

Morning-Chronicle zawiera następują- 
ce doniesienia o stanie zdrowia królowćj: »Pi- 
smo z Barcelony donosi, że stan zdrowia kró- 
lowćj hiszpańskićj nie jest wcale pomyślnym. 
Od sześciu dbi nie mogła wychodzić z pokoju, 
bo jest całkiem ochromiała, Mówią wprawdzie, 
że tańcując z swoją siostrą nogę sobie wywi- 
chnęła, ale inni niemożność ruszania się nad- 
zwyczajnemu spuchnięciu nogi przypisują. Wi- 
dząc królowę, mniemałbyć, Że cierpi na wo- 
dną puchlinę. 1 siostra królowćj chora « 

Austrya. 
Z Ischl, dnia 10. Sierpnia, 

Dnia wczorajszego o godzinie 1. w poładnie 
JJ. KK. MM. Król i Królowa pruscy w pożą- 
daném zdrowia tu przybyli. N. Król odwie- 
dził niebawem po swóm przybyciu księcia Met- 
ternicha, który chociaż chorobą w domu wstrzy- 
many jednak się spodziewa, że N, Panu jatro 
do Wiednia będzie mógł towarzyszyć, 

Z Wiednia, dnia 12. Sierpnia. 

N. Król pruski wczoraj wieczorem po 8, go- 
dzinie po bardo przyjemnćj przejażdzce na 
Dunaju w Nassdorf wylądował, gdzie go ogro- 
mne mnóstwo ludu głośnemi okrzykami radości 
przyjmowało; kilku arcyksiążąt *oczekiwało 
przybycia monarchy, — Król uda się niezwło- 
cznie do Schönbrunn i' pozostanie tam aż do 
dnia odjazdu, t. j. do dnia 15. m. b, 


Sejm węgierski. (Ciąg dalszy i dakoń.) 
— Dowodził potćm mówca obszernie, że po- 
wszechne takie państwo Sławiańskie tylko na 
zwaliskach Europejskiego państw systemu po- 
wslacby mogło, że plany do celu tego zmierza- 
jące przedewszystkiem exystencyi monarchii au- 
stryackiej zagrażają, do którćj najwięcćj naro. 
dów słowiańskich Rossyi jeszcze nieuległych na- 
leży. alekim zresztą chciał być mówca od 
tego, iżby czysto literackie dążności Sławian 
potępiał, które raczćj chwałebnemi być znaj- 
duje, lub też iżby niebezpieczne owe plany 
i życzenia wszystkim słowiańskim mieszkańcom 
Monarchii Austryackićj miał narzucać, gdyż ta- 
kowe tylko przywodzcom partyj illiryjskićj przy- 
pisać należy; mnićj jeszczę domagać się myśli 


ukarania idei i dążności, gdyż tylko nieprawne 
postępki kary są godne, za potrzebną jednak 
uważa zwrócić baczność na nicbezpieczeństwo 
tychże, aby im wcześnie nie gwałtowną prze- 
mocą fizyczną, ale potęgą moralną zapobiedz. 
— Coby pod względem Europy i monar- 
chii austryackićj czynić należało, do poszukiwa- 
nia tego nie czuł się mówca być powołanym, 
starał się jednak przytoczeniem faktów history- 
cznych z politycznego życia wielu narodów 
i państw wskazać, że udzielenie wolnych insty- 
tucyi różnym ułamkom wielkiego szczepu Sło- 
wiańskiego najlepszym i najbezpieczniejszym 
byłoby środkiem przeciw owema niebezpieczne- 
mu wszechsłowiańskiemu kierunkowi, gdyź ta- 
kowe otworzyłyby czynności politycznej wła- 
ściwe pole do działania, uczyniłyby zadosyć 
słusznym żądaniom i życzeniom. 

Co do Węgier uważał mówca, że Illiryzm 
odróżnia się ed symptomatów Panslawizmu win- 
nych krajach najbezwzględniejszém objawia- 
niem nienawiści ku narodowi węgierskiemu, tu- 
dzież jawnóm występowaniem na polu Życia 
publicznego, co jest skutkiem wolnych instytu- 
cyi kraju. Ale skądże nieumiarkowana ta nie- 
nawiść ku Węgrom? Aż do r. 1830. iastrukcye 
dane Deputewanym demokratycznym przez ich 
wysłanników sprzyjały językowi węgierskiemu. 
Cóż zaszło odtąd takiego, coby teraźniejsze po- 
stępowanie asprawiedliwić mogło? Ilekroć Sla- 
wian wzywano, aby przytoczyli dowody ucie- 
miężenia, na które się użałają, nie zdołali ni- 
gdy nic ważnego wykazać, jak tylko male ba- 
gatele i to, że w Węgrzech nie masz katedry 
języka Słowiańskiego. Cała niesprawiedliwość 
Węgrów względem Słowian polega więc na tćm 
jedynie, że tamei się domagają , aby Słowianie, 
nie w życiu prywalućm, tylko publiczoćm, za- 
miast języka łacińskiego używali węgierskiego. 
A to nawet zażałenie nie może się dotyczyć 
Kroacyi, bo tam języka węgierskiego nikt za- 
prowadzać nie myśli, tak iż do nienawiści i vem- 
sty żadnego nie masz powodu. Aby okazać 
sposób, w jaki partya illiryjska lad kroacki 
przeciw Węgrom podburzać się stara, odczy- 
al mówca kilka miejsc z książeczki drukowanej 
w Węgrzech r. 1842. pod tytułem: "Mały ka- 
techizm dła wielkich ludzi gdzie zarzucają 
Węgrom, że na zwaliskach innych narodowości 
węgierską wznoszą, Narody innym językiem 
mówiące zmusić chcą do zapomnienia ojczystej 
swćj Mowy, że jest ich zamiarem na grobie iti: 
nych wyznań, mianowicie katolicyzmu, za- 
szczepić Protestantyzm, a przedewszyst- 
kiem za wyznanie węgierskie uważany kalwi: 


nizm. Uważając za rzecz zbyteczną zbijać nie- 
dorzeczność takowych mniemań, nadmieniľ je- 
dnak, że kiedy partya illiryjska, zabezpiecza- 
jąc sobie pomoc i opiekę duchowieństwa kato- 
lickiego, wbrew uchwałom sejmu węgierskiego 
na wykluczenie protestantów z ziemi kroackićj 
nalega, taż sama znów protestanckiego księdza 
Kollara, jako najdzielniejszego i pajgorliwszego 
propagatora Panslawizmu, w podróży jego po 
Kroacyi prawie w tryumfie przyjmowała, a ma- 
chometańskich Słowian państwa 'Tureckiego tak- 
że do obywateli wymarzonego wielkoilliryjskie- 
go państwa liczy. W tejże samćj książeczce 
zarzuca owa parlya Węgrom, że tak pojedyń- 
cze osoby jako téż całe ludy, opierające się ich 
zamiarom madziaryzowania, w podejrzenie wpra- 
wiać usiłują, a tem samem wprawia ich samych 
w najgorsze podejrzenie, obwiniając ich że pod 
płaszczykiem podnoszenia języka wegierskiego, 
inne nieczyste zamiary kryją.  Oskarzenie to 
jaśnićj jeszcze jest wyrzeczone w 22. numerze 
Danicy llliryjskićj z r. 1842., gdzie Węgrom 
uczyniony jest zarzut, jakoby Węgra Królem 
obrać chcieli. Z takiemi to skargami występuje 
partya illiryjska, nie mając ani jednego dowo- 
du w ręku; gdy tymczasem za dowód zamiarów 
iilyryjskich służyć może miejsce z tegoż pisma 
w num, 7. gdzie czytamy: »'Tak jest, z Fran- 
cyi olrzymacie wolność; powinniście tylko 
chcieć, a czego będziecie chcieli, to wam się 
stanie!« Nawet zamierzanych w Węgrzech re~ 
form potrzebnych używają przeciw nam za broń. 
I tak na stronie 25. rzeczoućj książeczki stoi: 
»Co do podatka, odwołujemy się do gazet, 
z których się przekonać można, że to komitaty 
węgierskie wlaśnie podały wniosek o włożenie 
podatku na szlachtę; w naszych zgromadzeniach 
komitatowych nie było o tem nawet wzmianki ; 
któż więc chce wkładać podatek na szlachtę, 
wy czy Węgizy?« »Tak jest, Panowie, zawo- 
łał mówca, my Węgrzy chcemy włożyć poda- 
tek na szlachtę, a w nędznćj tej broni, która 
usiłowanie nasze czynienia użytecznych reform 
ku dobru kraju za występek nam poczytuje, 
poznajemy całkiem ducha Iiliryzmu!« Jako 
dalsze dowody bądź jawnćj bądź knowanej nie- 
bawiści partyi iliryjskićj ku Węgrom, prze. 
czytał jeszcze mówca miejsca z wojennej pieśni 
Daworia, którą przy każdćj uroczystćj spo- 
sobności śpiewają; do tego mowę Kukulewicza 
miang ua powszechnem zebrania komitata Za- 
grzebskiego. 

Jakie są plany i zamiary partyi illiryjskićj 
pod względem Węgier, pokazuje się dalej z li- 
stu Hrabiego Jana Draskowicha z 13. Marca 
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1836., jako téż z niedawnych uchwał Waras- 
dyhskiego komitata,- które do niczego innego 
nie zdążają, jak tylko do oderwania się od ko- 
rony Węgierskićj. Jakich zaś srodków i intryg 
partya ta używa do pomnożcnia i zachęcenia 
swoich zwolenników, widać to z lista pewnego 
Edwarda Iszliewicha; opisuje on, w jaki to 
sposób wpajają w młodzież, mianowicie w stu- 
dentów akademii Zagrzebskićj, ducha Illiryzmua, 
Głównym środkiem do wpojenia męstwa i od- 
wagi własnćj swćj partyi a do zastraszenia tych 
, którzy są węgierskiego sposobu myślenia, jest 
rozszerzanie opinii, jakoby rząd zamiarom illi- 
ryjskim sprzyjał, nawet je popierał, Za dowód 
przytaczają ów pierścień brylantowy, który 
Ludwik Gaj za dedykacyą jednego z swych 
dzieł od Cesarza J. M. otrzymał; bezkarność 
młodzieży akademickićj sprzyjającej Illiryzmowi 
pod względem częstych jćj wykroczeń przeciw 
Węgrom i ich zwolennikom; gotowość, z jaką 
cenzura śmiałe i podburzające pisma partyi illi- 
ryjskićj drukować pozwala; ba nawet wysłanie 
komissarza królewskiego, mającego wykrocze- 
nia i nadużycia partyi illiryjskićj zbadać, tłó- 
maczy taż partya na korzyść swoję. Stąd po- 
chodzi, że partya węgierska w Kroacyi nie śmie 
tak silnie wystąpić i sprzeciwić się dążności, 
którą sam rząd popierać ma. Tym sposobem 
powtarza się tu nie zbyt rzadkie w historyi zja- 
wisko, że śmiałkowała i energiczna mniejszość 
za pomocą intryg i terroryzmu nad większością 
górę bierze. Do tego dodać należy, że, jak 
się to z artykułów gazeciarskich przekonać mo- 
żna, osobiste bezpieczeństwo tych, co do par- 
tyiilliryjskićj nie należą, jest zagrożone, że ich 
publicznie wyszydzają, a nawet uczynkiem 
krzywdzą. 

Odczytał potóm mówca wiele zeznań świad- 
ków, złożonych przed komissarzem inkwirują- 
cym, wymieniając najznakowitszych przewo- 
dników zabiegów illiryjskich, a pomiędzy tymi 
wiele także mężów wysokiego stanowiska, Da- 
lej tak rzekł: »Jeźli zaś rzuciny okiem na wy- 
kaz nazwisk tych, którzy do kapituły Zagrzeb. 
skićj w r. 1842, proteslacyą wmieśli przeciw re- 
stauracyi komitatu Zagrzebskiego, a to jako re- 
zultat zabiegów i gwaltów Ilhryjskich, jeźli so- 
bie tych przypomnimy, którzy w ciągu tego 
sejmu na drodze petycyi i protestacyi przeciw 
Illiryzmowi wystąpili, a porównamy ich z listą 
tych, którzy w skatek wspomnianych excessów 
restauracyjnych, jako Illirowie oskarzeni zostali, 
przyznać musimy, żę wszystkie znakomite na- 
zwiska Kroacyi, że wybór narodu kroackiego 
policzyć należy do owćj prawdziwie patryoty- 
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cznćj partyi, która z krajem macierzystym po- 
kój, zgodę i przyjazń zachować chce. Rozwa- 
Żywszy z drugićj strony dzielność partyi illi. 
ryjskićj, intrygi wciąż ją poruszające, uznać 
musi naglącą konieczność wczesnego zapobieże- 
nia, aby się pogróżka Gaja, wyrzeczona do 
partyi kroacko-węgierskićj nie spełnila: »Te- 
raz jesteście jescze większością, ale 
przyszła młoda generacya, dziecko 
skoro się urodzi, do mnie należy.« 

„Cóż więc, tak kończy mówca, czynić na- 
leży? Przedewszystkiem rozróżnić należy na- 
ród kroacki od partyi illiryjskićj, narodowość 
kroacką od illiryjskićj. Pokój; przyjaźń bra- 
ciom naszym kroackim, a czynna pomoc prze- 
ciw zlemu duchowi Illiryzma i jego zamachowi! 
Nienawiść, bój i zemsta przeciw partyi illiryj- 
skićj w tćj samćj mierze, jaką ona nam mierzy. 
Uznanie narodowości kroackićj w zakresie, któ- 
ry jéj się należy, t.j. w obrębie własnych ich 
manicypalności.  Wyrzeczmy, że się od nich 
języka węgierskiego tylko w ich stvcznościach 
z współnym rządem węgierskim, węgierskiem 
ustawodawstwem i węgierskiemi municipiami do- 
magamy, a niczego więcćj. Przeciwnie naro- 
dowosć illiryjska polączyć się nie da ani z usta- 
wą węgierską ani z niepodległością państwa wę- 
gierskiego, owszem o ile ona jest wypływem 
Panslawizmu, zagraża ona nawet istniejącemu 
systemowi państw Europejskich. Dla tego ićż 
chorągiew i usilowania Illiryzma nigdy przyję- 
cia nie znajdą, Skoro tylko stósunki owe sta- 
nowiące kwestyą kroacko-węgierską na zasadzie 
wzajemnćj s'uszności uporządkowane będą, po- 
znają Kroaci, pod względem swćj narodowości 
uspokojeni, prawdziwego nieprzyjaciela, który 
ich w wielkiem wszechsłowiańskiem państwie 
pogrążyć i tym sposobem z wolności konstyta- 
cyjnych, jakich oni jedni z pomiędzy narodów 
słowiańskich pod opieką korony węgierskićj 
używają, ogołocić pragnie. Zresztą tym po- 
trzebniejszą jest zwrócić uwagę rządu na Illi- 
ryzm, i prosić go o objaśnienie pod tym wzglę- 
dem, aby przez to J. C, Mości sposobność po- 
dać do wynurzenia nieakontentowania swego 
z dążności alliryjskich i wszechsłowiańskich. Za 
równie użyteczne i potrzebne uważam oświad- 
czenie naszćj gotowości, z jaką energiczne kro- 
ki naszego rządu w tym względzie, nawet co 
się tyczy stósunków zagranicznych, wszelkiemi 
środkami popierać chcemy, aby rząd i z tego 
poznał, że za naszego największego i najniebez- 
pieczniejszego nieprzyjacielauważamy ów wpływ 
zagraniczny, który w prowincyach niższego 
Dunaju tak czynnym jest.« 


(W tym samym duchu przemówiło jeszcze 
kilku inuyeh mówców, poczćm wniosek Beze. 
redego przez akklanacyą jednogłośnie przyjęto. 

urcy a 
Z Paryża, dn, 12. Sierpnia. 

Ministeralny Globe donosi w swoim dzi- 
siejszym numerze, że flotta turecka z brzegów 
Syryi do Tunis się puściła, aby tam wylądo- 
wać. Składa się z 7. okrętów liniowych i 4 
fregat, + Gabinet na takową wiadomość, tele- 
grafem rozkaz do Tulonu wyprawic miał, aby 
cztery okręty liniowe pod dowództwem admi- 
rała Parseval Deschênes do Tunetu popłynęły; 
by tam krążyć i flotty tureckićj oczekiwać. 
Admirałowi polecono, aby się wszelkiemu wy- 
Jądowania sprzeciwił, a w razie oporu ze stros 
ny flotty tureckićj, bitwę tejże wydał. 

Serbia j 

Znadgranicy tureckićj, dn. 5. Sierpnia. 

Cesarz rossyjski przychylił się jednak nare- 
szcie do nalegających próżb porty i zezwolił na 
powrót prymatów Wutsicza i Petroniewicza 
do Serbii. 


A 


Rozmaite wiadomości. 


PAN BRZYSZTCE. 
(Ustęp z niewydanćj dotąd powieści, ) 
(Dalszy ciąg.) 

Może być że z razu miała chęć wpisać i mnie 
w liczbę swoich wielbicieli, ale czy obliczy” 
wszy się tajemnie z latami, straciła już nadzieję 
podbijania, czy wzrok jćj doświadczony do- 
strzegł moją nieczułość na wszystkie jé) wdzię- 
ków i przymileń pociski, zdaje się, że z tćj 
strony nic sobie nie obiecując, dla zabicia nu- 
dów życia samotnego, dla zatrudnienia czóm- 
kolwiek jałowćj myśli, inne powzięła na mnie 
widoki. Od nié) dowiedziałem się że p. cze- 
śnik Grabowiecki od niedawna był wdowcem 
i wiał córke jedynaczkę, rzadkićj piękności i 
cudnych obyczajów, Swego całego majątku dzie- 
dziezkę. Odtąd rzadziej o sobie a częścićj o 
cześnikównie mi prawiła, i mogla uważać, żem 
ja też słachał ją chętnićj. 

Gdym zaczął podnosić się z łóżka, postrze- 
głem kilka razy przez okno cześnikównę, to 
dającą ubogiemu jałmużnę, to idącą do kościo- 
ła, to polewającą kwiatki przed oknami swego 
pokoju. Pochwały Jej, jakkolwiek w ustach ło- 
wczanki przesadzone mi się wprzód wydawały, 
by ty słabym tylko cieniem przy blasku rzeczy- 
wislośc. Słynie zawsze Warszawa pięknością 
swoich kobiet, tćmbardzićj w owych czasach 
za króła płci pięknej wielbiciela i znawcy sły- 


nęła. Ale tak pięknój jak eześnikówna blon. 
dynki, tak zachwycającej regularnej twarzy, 
takiego pokoju w dużych, błękitnych, gęstómi 
rzęsami przyćmionych oczach, tak miłego uśmie- 
chu, tak utoczonćj kształtnie kibici przy szla- 
chetnych i niewymuszonych ruchach, przy śnie- 
żnej białości, okraszonćj rumieńcem i odbijają- 
cćj od szat żałobnych, tyle razem połączonych 
najrzadszych wdzięków, nigdy mi się widzieć 
nie zdarzyło, i od chwili w którćj ją pierwszy 
raz ujrzałem, nie odchodziłem od okna. Mu- 
siała to postrzedz przy schyłka dnia pierwsze- 
go, bo już w drugim wychylała się rzadziej. 
Można więc sobie wyobrazić, z jakićm upra- 
gnieniem wyglądałem chwili, w którćjbym wię” 
zienie mojćj izdebki mógł opuścić. 

Kiedy mnie po raz pierwszy cześnik do swe- 
go pokoja wprowadził, wstała cześnikówna od 
krosien, ojciec mnie jéj przedstawił, odpowie- 
działa na mój ukłon uprzejnym ukłonem; gdym 
podniósł oczy, widziałem zimuą obojętność w jéj 
twarzy, ale wkrótce zdawało mi się, że widok 
bladości mej twarzy, widok niepewnych kro- 
ków, które jeszcze stawiałem, obudził w nićj 
litość, i z pośpiechem wskazała mi krzesło z po- 
ręczami do siedzenia.  Usiadłem od okna, aby 
się jéj lepićj przypatrywać, Wróciła do swej 
roboty, od którćj już nie odwracała oczu, ale 
toczącćj się rozmowie zdawała się przysłuchi - 
wać z uwagą. Rozumie się, że cześnik szcze- 
gółów naszćj wyprawy i odroczonego przed ro- 
kiem sejmu, łowczanka obrazu dworu była cie- 
kawą. Myślałem, że niewieścićj ciekawości 
najlepićj dogodzę mówiąc o strojach i ostatnich, 
przed moim odjazdem, warszawskich modach, 
gdym usłyszał stłumione westchnienie, które się 
mówić do mnie zdawało: Mnie prawisz 0 stro- 
jach; patrz na moje czarne zasłony, do których 
nawet róży polnćj przypiąć nie mogę. Zmieni- 
łem więc przedwiot, przechodząc do obozu, do 
walecznych czynów naszego wojska, do roz- 
dzierającego obrazu naszego pożegnania w Mar. 
kuszowie, a potén łagodząc wrażenia, mówi- 
łem o podnoszeniu się stolicy, © powstającćj 
literaturze, o naszych uczonych, o jedności, 
świetle i poświęceniu dlugiego sejmu. Oży- 
wiony bliskością anioła, zapomniałem cierpień 
moich, mówiłem z zapałem.  Postrzegłem ro- 
snące wzruszenie w twarzy cześnikówny, Blę- 
kitne oczy podniosły się niekiedy i spoczęły na 
moich, Zmęczylem się długiem i żywćm opo- 
wiadaniem, cześnik mnie odtąd zastąpił, opisy- 
wał mi dzieje konfederacyi barskićj, swoje 
przejście po jéj rozwiązaniu z obozowego Życią 
do palestrzańskiego, i obroty lubelskiego try. 
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bunału. Tyle go słuchałem, ile grzeczność i 
potrzeba przymówienia się niekiedy, wymagały, 
oczy moje i uwaga były na jego córkę zwró- 
cone. Śmielsza przy schyłku dnia, odezwaia 
się parę razy przytomnie, a głos jéj wnikał do 
serca. Byłem już pierwszego dnia zakochany. 
Przepędziłem noc bezsenną w słodkich marze- 
niach na jawie, — Nie było to owe upojenie 
zmysłów, ów słodki niepokój, któregom tyle 
razy przedtóm doznawał. Owszćm zmysly były 
uspione, a w duszy czułem rozlaną taką sło- 
dycz, jaką przynosi powiew wiosny, pierwszy 
promyk słońca po długićj słocie, sen po wiel- 
kićm utrudzeniu, albo powrót chorego do zdro- 
wia, a przylém taką spokojność, jakićj tylko 
po dobrym czynie doznajemy. Kochałem po 
raz pierwszy, — niestety i ostatni! — 

Stan duszy tak wpływa na ciało, a ja tak 
bylem szczęśliwy, że powrót mój do sił i zdro- 
wia postępywał prędko, Wolno mi było dni 
całe przepędzać w pokoju. Cześnik niekiedy 
się oddalał, ale łowczanka była nieodstępną. 
Nieśmiałość cześnikówny ustąpiła w dłuższćm 
obcowaniu; zaczęła rozmawiać, dusza jéj ma- 
lowała się w każdem słowie. Była to dusza 
anioła, Dziecię nowonarodzone nie jest niewin- 
niejszćm , żródło niezmęcone, na którego dnie 
policzysz ziarnka piasku, nie jest czystszćm, 
niebo bez chmur odbijające się w błękicie jéj 
oczu, nie jest jaśniejszćóm od myśli i uczuć w 
jéj łonie. Nie była to zaś owa nieświadoma 
wieśniaczka, za jaką ją wziąłem z początku, — 
Cześnikówna pracowała nad swojćm ukształce- 
niem, znała naszych najlepszych dawnych i 
świeżych pisarzy, i na ich wzorach ćwiczyła 
się w stylu. Udając chęć zajęcia czemkolwiek 
moich godzin w próżnowaniu pędzonych, pro- 
silem ojca, aby pozwolił jéj dawać naukę fran. 
cuzkiego języka. Cześnik, czy obawiając się 
między nami rozmów w języku sobie i towa- 
rzyszce nieznajomym, czy szczery nieprzyją- 
ciel cudzoziemczyzny, odmówił pozwolenia, — 
»Moja córka,« mówił, »nie będzie mieszkać 
w obcych krajach; języki obce jej nie potrze- 
bne. Dobrze że mą do nauk ochotę; ale dzię- 
ki Bogu mnożą się z każdym dniem dobre pi- 
sma w mowie ojczystćj, Dość z nićj aby te 
przeczytała i umiała co się w nich znajduje. 
Jak jéj nie daję czytać Węgierskiego, tak i 
waszego bezbożnego Woltera i przesadnego 
Russa czytać jéj nie dam.« — Ten mały za- 
w ód w moich układach w ynagrodził mi w kilka 
dni potćm przypadek. Łowczanka przychodząc 
do roboty, zapomniała przynieść z sobą oku. 
lary,  Oddalić się nie mogła gdym. ja nadszedł, 


bez zostawienia nas samych, bo cześnika w po- 
koju nie było; wypadało jéj posłużyć i cześni- 
kównę w tém uprzedzić,  Wszedłszy po oku- 
lary do pokoju w którym stały obiedwie, po- 
strzegłem gitarę na ścianie. Cześnikówna śpie- 
wała — i ja miałem głos nie zły. Ileż odtąd 
godzin uroczych sprawił nam śpiew! 

Byłem już tyle silniejszy żem mógł wycho- 
dzić i towarzyszyć paniom na przechadzkę. — 
Pierwszego święta nie mogłem zostać w domu, 
gdy szły do kościoła. Dom cześnika był po- 
bożny. Wiedziałem od pierwszego wstępu, że 
mi nie wypada wymówić się z niczćm, coby 
prawowierność moją mogło podać w podejrze- 
nie. (Dalszy ciąg nast.) 


Hiolsztyński jęczmień zimowy, 
Marag uprawa tutaj z najlepszym skutkiem się 
udaje ; i 

wielkie plenne żyto do siewu, 
tak zwane: Probstei Saat-Roggen, szefel 
około 90 funtów po 2 Tal. 10 sgr. ; 

kampinuską żytnią krzycę, 
jako też ku wczesnej jesiennćj siejbie wszelkie 
gatunki gospodarczych nasion pa- 
szystych i smużnych ze sprzętu 
1844. poleca handel nasion 
Braci Auerbachów, 
przy Wrocławskiej ulicy pod liczbą 12, 
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Drogi żel. Berl.-Anhaltskiéj . | — | 1534 1523 
Obligi upierw. Berl-Anhaltskie] 4 1034 — 
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Drogi zel. Berlinsko-Frankfort.| 5 | 144 m 
Obligi upierw, Berl.-Frankfort.| 4 | 103 — 
Drogi zel. Górno-Szląskićj. . | 4 | M7 — 
.» dito Lit. B,. | — 1103 — 
*  »Berl-Szcz. Lit A.i B, | — | 122} | 121} 
« » Magdeb.-Halberst 4 1144 | 1134 
Dr. żel, Wroci.-Szwidn.-Freib.] 4 | 110 = 
DR Ki upierw. Wroc. Szw.-Fr.| 4 | 1024 = 
Dr, żel. Bonn-Kolońskićj. . , | 4 1324 — 


